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GAZETA RA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny.—Wychodzi na każdą niedzielę.

Ce n a  p r en um e ra ty :  no m, m a r z e c  1924 r. 50 0 .000  ink.

A dres  R ed ak c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  R a d o m s k o  u l .  B r z e ź n ic k a  6 .  T e ie lo n  Hi 3 3 .
C U N Y  O G Ł O S Z Ę  N:

I «tr.— za w iersz  J e d n o s z p a l to w y  m i l im e t ro w y  200,000 mk.—II—V 
150.000 mk.,— VI—VIII 120.00 mk , D robna  po 100.000 m. za wyrsz

Minister rolnictwa do rolników polskich.
Minister  ro ln ic twa  i d ó b r  p a ń ­

s twow ych  wyda ł  n as tę p u j ąc ą  o de z w ę  
do  rolników:

. S t o i m y  p rzed ro zs t r zyga jącym 
wysi łkiem nad  b u d o w ą  sk a rb u  R z e c z y ­
pospo li te j  N ie b a w em  rozpoc zn ie  swe 
czynnośc i  Bank  Polski .  Z k o ń c e m  
m a rc a  zos ta j e  za mk ni ę ta  subs kr yb c j a  
na akc je  t egoż banku.

W sp o łe cz eń s t w ie  u t rwa la  s ię  o- 
pinja,  iż ro ln ic two  pol sk ie  w zap i sach  
na akc je  nie  jest  na leżycie  r e p r e z e n to ­
wane.  P o d  a d r e s e m  rolnictwa sze rzą  się 
za rzu ty  i o ska rżen ia .  O d p ie r a ją c  z a ­
rzuty,  ro ln ic two  wskazu je  c i ężary p o ­
da tkowe ,  k tó re  w chwil i  ob ec ne j  p o ­
nosi ,  o ra z  u t ru dn ie n ia  w a l u to w e  i s tn ie ­
j ące  przy zap i sach  na akc je  banku .

W o b e c  tych fak tów u w a ż a m  za 
swój  obo w iąz ek  s twie rdz ić ,  iż d o t y c h ­
czas owy  udzia ł  rolnic twa w zapi sach 
na akc je  Ba n k u  P o l sk iego  j e s t  n i e ­
w sp ó łm ie rn y  z i s t o tnym s t a n e m  p o ­
s i a dan ia  ro lnic twa w s t o s un k u  do  in ­
nych gałęzi  g o sp o d a rs t w a  na ro d ow eg o .

S tw ie r dz i ć  równi eż  m u sz ę ,  że 
ok res  subskrybc j i  zb ieg ł  s ię  z o k r e s e m

uiszczan ia  na jwiększych  c ięża rów p u ­
bl icznych,  c i ążących  na rolnic twie.  Na 
p ie rwsze  mies ią ce  roku b ie żącego  
p rzypa da ją  t e rminy  p ła tnośc i  p o d a t ­
ków,  w k tórych  rolnictwo największy 
udzia ł  ponosi .  U t rzym yw an ie  na ni-  
zkim s to s u n k o w o  poz iomie  cen  zboża  
i innych a r tykułów rolniczych,  ze 
wzg lędu  na  po t rze by  ogółu ludnośc i ,  
nie sp rzy ja  si le p ła tnicze j  rolnika.  K o ­
n ie czność  uiszczan ie  i p an o s ze n i a  tych 
c i ęża rów uszczupla  poważ n ie  zdo ln ość  
p ła tn iczą  rolników zwłaszcza  w o b ec  
ma łego  udziału ro lnic twa w korzy s ta ­
niu z k redy tu  pa ńs tw ow eg o

Zdo jąc  sob ie  d o k ła dn ie  s p r a w ę  z 
lego  s t an u  rzeczy ,  zm u s z o n y  j e s t e m 
zwróc ić  uwag ę  ro ln ików polskich na 
g roźną  w rę cz  sytuac ję ,  w j jakiej  ro lni ­
c two  z na le źć  s ię  musi ,  o ile nie we j ­
dzie do  Ba nk u  Po l sk iego  z l iczbą 
akcji ,  o d p o w ia d a ją c ą  c h o ć  w p rzyb l i ­
żeniu jego s i l e  gospod arc ze j .  K ie ru ­
nek  pol i tyki  k red y to we j  Ba nk u  P o l ­
sk iego j ako  spółki  akcyjne j ,  za l eżeć  
bę dz ie  p r ze d ew sz y s tk ie m  od  składu  
akc jo n a r ju s zó w .  D z ia ła lno ść  Bank u

Polsk iego  w zna cz n ym  s topn iu  d e c y ­
d o w ać  będz ie  o organizac j i  k redy tów,  
o raz  o br o t u  p ien iężnego  w pańs twie .  
N ie o b e c n o ś ć  w Ban ku  Po l sk im  p o z b a ­
wi ro ln ików m oż noś c i  uzyskania  n a l e ­
żn eg o  im s t anowiska .  Ro ln ic two  w 
in te res i e  własn ym d op uśc ić  nie m o ż e  
do  tego,  aby g łówne  ź ród ło  i n a r z ę ­
dzie polityki k redytowej  zna laz ło  się 
poza j ego wpływami .

Dot yc h c za so w e  ogran iczen ia  przy 
naby w an iu  walut  na za ku p  akcji  B a n ­
k u  Po l sk iego  są  usu n ię te  i bank i 
s p r z e d a w a ć  m o gą  waluty  na ten cel 
bez ogran ic ze ń .

Z w ra c a m  się za te m  do wszys t ­
kich z r ze sz eń  rolniczych,  o raz  do 
wszys tk ich  rolników polskich z w e z w a ­
n ie m i os t r ze że n ie m,  iż czas  j e szcze ,  
c h o ć  w os ta tnie j  chwil i  obowiązek  
swój  spełnić ,  z re sz tą  w d ob r ze  z r o z u ­
m ia n y m  w ła s ny m  interesie .

Najgłośniej  i na j goręce j  ape lu je  
do rolników z tych okol ic  kraju ,  k tó re  
za r ó w n o  pożog ą  wojny,  jak i jej s k u ­
tkami  na j mnie j  zos ta ły  dotkn ię te .  Ci 
nic mieć  n ie  b ę d ą  na sw e  us p r aw ie ­
dl iwienie .

S an a c ja  sk a rb u  zos tał a  szczęśl i*

Przemysłowo - Handlowy Z D Z I S Ł A W  R Y L S K I  w KflDOMSK.G

Sól Potasowa, Superfosfat,  
Kainit oraz maszyny i na­

rzędzia rolnicze.
Posiada na składzie. C e n y  z n i ż o n e .
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w ie  z a p o c z ą t k o w a n a .  B a n k  P o l s k i  n i e ­
b a w e m  p o w s t a n i e .

N i e o b e c n i  j ak  z a w s z e  i w s z ę ­
d z i e  r a c j i  n i e  m a j ę .

M i n i s t e r  r o l n i c t w a  i d ó b r  p a ń ­
s t w o w y c h .

J a n i ck i .
#  *

#

N a d f s ł a i i y  k o m u n ik a t  p. m in i s t r a  
c h ę tn i e  u m ie sz c z a m y  i  tern p ew n em  p r z e ­
św iad czen iem ,  że o g ó ł  w ło ś e i a n  z n a szeg o  
o b sz e rn e g o  p o w ia tu  p o s p ie s z y  w t y m  o s t a t ­
n im  ty g o d n iu  do m ie j s a o w y c h  b a n k ó w  w 
ce lu  z a k u p ą  a k c y j .  G a ze ta  n a s z a  d o c ie ra  
do w s z y s tk i c h  w io se k  i z a k ą tk ó w  w p o w ie ­
cie, d l a t e g o  też  n i k t  z z a m o ż n ie j s z y c h  g o s ­
p o d a r z y  ni* b ę d z ie  m ó g ł  t ł o m a c z y e  s ię  z a ­
p o m n ie n iem  lu b  n i e ś w ia d o m o ś c ią  tego  o b o ­
w iązk u .  A w ię c  n ie  z w le k a jc ie  o b y w a te le -  
w ło śc ia n ie ,  p r z y je ż d ż a jc ie  do m ia s t a  pók i  
d r o g a  d o b ra  i z a k u p u j c i e  a k c j e  B an k u  
P o lsk ie g o .  Red

      .
Interesujący odczyt fl.f.

„Przed grozi 
wojny powietrznej"

w ygłos i  w t e a t r z e  „ K i n e m a *

w poniedziałek dn. 24 b. m
o go dz .  7 - m e j  w iecz ,

Inż. Al. Dilyon
i l l u s t r o w a n y  o d p o w i e d n i e m i  

p r i e ż r o c z a m i .

Dochód p rzeznaczony  na cele 
Ligi Obreny P o w ie trzn e j  P ań s tw a

■ i i  E

K o n s t a n t y  S z o lc

Ip lz o d  z podróży po Wschodzie
z m oic h w sp o m n ień  z 1919/20 roku!

V.
R z e c z y w i ś c i e ,  j uż  w p o rc i e  b ę ­

d ąc ,  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  o d c z u w a ł e m  
s i l ny  w i a t r  p o ł u d n i o w o  —  z a c h o d n i ,  e 
t e r a z  p r z e c i n a j ą c  m i a s t o  n a j k r ó t s z ą  
d r o g ą ,  p r o w a d z ą c ą  d o  p l a ży  i b u l w a ­
rów ,  c z u ł e m  w i a t r  j e s z c z e  s i l n i e js zy .

P r z y s z e d ł e m  n a d  b r z e g  i o k a z a ł y  
w id o k  r o z k o ł y s a n e g o  m o r z a  o l śn i ł  m n i e .  
F a l e ,  o  b i a ł y c h  g r z b i e t a c h ,  j e d n a  za 
d r u g ą ,  p l u j ą c  m i l j o n e m i  d r o b n y c h  k r o -  
p e l ek  w o d y  m o r s k i e j ,  j ak  ż y w e  t w o r y  
u d e r z a ł y  o d o ś ć  s t r o m ą  dz i ś  p l a żę ,  
k t ó r e j  p o d ł o ż e m  tu  n ie  j e s t ,  b y n a j ­
m n i e j ,  p i a s e k ,  a  g r u b a  p a r o m e t r o w a  
w a r s t w a  k a m y c z k ó w  w ię k s z y c h  i m n i e j ­
s z y c h ,  b ę d ą c y c h  p o d  w p ł y w e m  si ły

Wiadomości polityczne.
P rz eg ra l iśm y  Jaw orzy nę  C a ł e  

s p o ł e c z e ń s t w o  z  p r a w d z i w y m  s m u t ­
k i e m  p rz y j ę ło  w i a d o m o ś ć  o r o z s t r z y ­
g n i ęc iu  s p o r u  p o l s k o - ć z e s k i e g o  o J a ­
w o r z y n ę  p r z e d  t r y b u n a ł e m  Ligi N a r o ­
d ó w .  R o z s t r z y g n i ę c i e  to  b o w i e m  p o ­
w ię ks z y ł o  l i c z bę  p o r a ż e k ,  j a k i e  od  
d ł u ż s z e g o  c z a s u  s t a l e  p o n o s i m y  n a  
t e r e n i e  pol i tyk i  z a g r a n i c z n e j  i o s t a t e ­
cz n i e  o d d a ł o  J a w o r z y n ę  r a z e m  z n a j ­
p i ę k n i e j s z ą  c z ę ś c i ą  T a t r  w  b e z s p o r n e  
p o s i a d a n i e  C z e c h o s ł o w a c j i .  U z y s k a l i ­
ś m y  ty lk o  p e w n e  d r u g o r z ę d n e  k o r z y ­
ści  t e r y fo r j a i n e ,  o r a z  u ł a t w i e n i a  g o s p o ­
d a r c z e  i k o m u n i k a c y j n e  ( w o l n o ś ć  p r ze -  
k r a c z e n i a  g r a n i c y )  d l a  l u d n o ś c i ,  k tó r a  
w s k u t e k  s z t u c z n i e  p r z e p r o w a d z o n e j  
g r an i c y  o d c i ę t a  z o s t a ł a  o d  s w o ic h  
g r u n t ó w  i p a s tw i s k .  W y ro k  w ię c  Ligi 
N a r o d ó w  z o s t a n i e  p r z e s ł a n y  po z a ­
t w i e r d z e n i e  d o  R a d y  A m b a s a d o r ó w .

J a k k o l w i e k  j e d n a k  j e s t ,  n i e  z n a ­
j ą c a  g r a n i c  z a c h ł a n n o ś ć  c z e s k a ,  w c a l e
n i e  m o ż e  być  d o b r y m  w s t ę p e m  d o
p o k o j o w e j  w s p ó ł p r a c y  P o l s k i  z C z e ­
c h o s ł o w a c j ą .  P r z y j d z i e  c z a s ,  ż e  s a m i  
C z e s i  p o ż a łu j ą  t e g o  o s t a t n i e g o  k ro ku ,  
k t ó r y m  d o pe łn i l i  m i a r y  k r z y w d  w z g l ę ­
d e m  P o l s k i .

Nowa zw y c ię s tw o  Francji.  R a ­
d o ś ć ,  j a k ą  w o w o ł a ł  w N i e m c z e c h  i u 
ś w i a t o w y c h  s p e k u l a n t ó w  g i e ł d o w y c h ,

d y n a m i c z n e j  fal  w c i ąg ł y m  ru c h u ,  to  
p ę d z o n y c h  p r z e z  w o d ę  n a  b r z e g ,  to 
s t a c z a j ą c y c h  s i ę  j e d n e ,  p o  d r u g i c h  do  
m o r z a .  Ł ó d k i  s p a c e r o w e ,  k tó r y c h  tu  
z w yk l e  b y ło  d u ż o  na  m o r z u ,  l e ża ły  w y ­
c i ą g n i ę t e  n a  b o k a c h  d a l e k o  na  l ą dz i e  
i r ob i ł y  w r a ż e n i e  w ie l k i ch  d e l f i n ó w ,  
k t ó r e  z o s t a ły  w y c i ą g n i ę t e  z w o d y  i 
p o z d y c h a ł y  na  l ądz i e .

L eżak i  i k r z e s ł a  r ó w n i e ż  by ły  u s u ­
n i ę t e  b a r d z i e j  w  g ł ą b  l ądu .

P u b l i c z n o ś c i  by ło  d u ż o .  W s z y s ­
cy,  i ma l i  1 s t a r z y ,  i k o b i e t y  i m ę ż ­
czyźn i ,  cyw i l e  i o f i c e r o w i e  s t a l i  lub 
s i ed z i e l i  w p a t r z e n i  w  r o z k o ł y s a n e  
m o r z e ,  p r z y n o s z ą c e  na  l ąd  pył  w o d y  
m o r s k i e j ,  z e s o l a j ą c ,  j a k b y  n i e w id z i a ln ą  
r ę k ą ,  p o w i e t r z e  i n a p e ł n i a j ą c  a t m o s f e ­
r ę  o d d a l o n y m  i j a k b y  j e s z c z e  p r z y c z a ­
j o n y m  r y k i e m  bu rz y ,  w  k tó r y c h  to  a k o r ­
d a c h ,  j a s n o  s ł y s z a ł e m  c h r z ę s t  w t ł a c z a ­
n y c h  i s t a c z a j ą c y c h  a i ę  n a  b r z e g u  p l a ­
ży  k a m y c z k ó w .

g w a ł t o w n y  s p a d e k  f r a n k a  f r a n c u s k i e g o ,  
by ł a  n a  s z c z ę ś c i e  k r ó t k o t r w a ł ą .  P o -  
l n c a r e m u  b o w i e m ,  u d a ł o  s i ę  g r o ź n e  
p o ł o ż e n i e ,  z a p o w i a d a j ą c e  ru i n ę  f i n a n ­

s o w ą  F r a n c j i  o p a n o w a ć  i p r z y w r ó c i ć  
f r a n k o w i  w y ższ y  ku rs ,  a  to  p r z e z  o- 
t r zy rn an i e  o d  p a r l a m e n t u  i S e n a t u  d a ­
l e ko  i d ą c y c h  p e ł n o m o c n i c t w  s k a r b o ­
w y c h ,  o r a z  u z y s k a n i e  w y s o k i c h  p o ż y ­
c z e k  z a g r a n i c z n y c h  w  Angl j i  i A m e r y -  
c e .  P o ż y c z k i  te  s ą  o b j a w e m  d l a  p o ­
ko ju  ś w i a t a  n a d  w y r a z  p o m y ś l n y m ,  

ó ą  o n e  d o w o d e m ,  ż e  m i m o  w s z y s t k i e  
t r u d n o ś c i ,  ł ą c z n o ś ć  i z a s a d n i c z a  z g o d a  
m i ę d z y  F r a n c j ą ,  A ng l j ą  i A m e r y k ą  
t r w a  w  d a l s z y m  c i ą g u  i że  r a c h u b y  
N i e m i e c ,  o p i e r a j ą c e  s w o j e  k o m b i n a c j e  
o d w e t o w e  n a  p r z e c i w i e ń s t w a c h  p o m i ę ­
d zy  p a ń s t w a m i  k o e l i c y j n e m i ,  s ą  z a ­
w o d n e

Rozwiązanie par lam en tu  niemie- 
ekiego. P o n i e w a ż  sk ł a d  p a r l a m e n t u  
n i e m i e c k i e d o  u t r u d n i a ł  b a r d z o  p r a c ę  
r z ą d o w i ,  p r z e t o  p r e z y d e n t  R z e s z y  r o ­
z w i ą z a ł  p a r l a m e n t  i z a r z ą d z i ł  z p o ­
c z ą t k i e m  m a j a  n o w e  w y b o r y .

Sprawozdanie poselskie  
wygłosi

w n i e d z i e l ę  d n i a  2 3  b. m .  o  g. 5 - t e j  

po  p o ł u d n i u  w sa l i  M a c i e r z y

P o s e ł  J a n  P u c h a ł k a

L u b i ę  o b s e r w o w a ć  ży wio ły  n a t u ­
ry,  to  d l a  m n i e  u c z t a  s w e g o  r o d z a j u )  
J e s t  w o d g ł o s a c h  m o r z a ,  w  t y ch  a k o r ­
d a c h  j e g o  tyle  h a r m o n j i ,  m e l o d j i ]  P r z e ­
p a d a m  za  tą  m uz y ką !  J e s t  o n a  p i ę k ­
n i e j s z a  o d  m uz y k i  n a j l e p s z e g o  k o m p o ­
z y to r a  n a  z i em i .  —  J e j  b o w i e m  k a ­
p e l m i s t r z e m  1 k o m p o z y t o r e m  j e s t  T w ó r ­
ca  . .  . T ł u m y  lu dz i  i c i ą g ł y  i ch  r u c h  
po  p l aży  n i e  p o z w a l a ł y  s i ę  o d d a ć  f i -  
l o z o f j o m ,  w ięc  p o s i e d z i a w s z y  z p ó ł t o ­
rej  g o d z i n y  o p u ś c i ł e m  w y g o d n y  l e żak  
i o d s z e d ł e m  w s t r o n ę  d o m u ,  a b y  s i ę  
p r z y g o t o w a ć  o s t a t e c z n i e  d o  o d j a z d u .

O k o ł o  p i ą t e j  po  p o ł u d n i u  w y n i o ­
s ł e m  s w o j e  n i e w ie lk i e  b a g a ż e  n a  d o ­
r o ż k ę  i g r u z i n  p o p ę d z a j ą c  l e n i w e  k o -  
n i s k a  o d w i ó z ł  m i ę  d o  p o r t u .  T u  z a ­
m e l d o w a ł e m  s i ę  na  p o s t e r u n k u  w a r ty ,  
p e łn i ą c e j  p r z e z  k a n a d y j s k i e  b a t a l j o n y  
a rm j i  an g i e l sk i e j ,  u d y ż u r n e g o  o f i c e r a  
i ż o ł n i e r z  d a n y  mi  p r z e z  ż y c z l iw e g o  
k a n a d y j c z y k a  o d n i ó s ł  m o j e  r z e c z y  n a
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BUDYNKU SPOŁECZNEGO IINHAZJUfl 

im. F. FABIANIEGO
(Dalszy ciąg)

P. Józef Fabiani, dyrektor państwowe* 
go gimn. w Piotrkowie, brat #. p F. 
Fabianiego, nadesłał Hit nast. treści:

Wielce Sanowni Panowie!
Stan mego zdrowia, po niezbyt 

dawnej dłuższej chorobie, nie pozwala 
m i stanąć na zaszczytne dla mnie 
wezwanie i wziąć udziału w doniosłej 
dzisiejszej uroczystości. Odczuwam 
stąd w ielką przykrość, bo przecież i ja 
pracowałem lat k ilka  w Szkole Ra- 
dom skowskiej i patrzyłem  na s topn io ­
wy je j wzrost prawie od je j zarania. 
Istniała owa Szkoła przez d ługi szereg 
lat, założona staraniem  i utrzym ywana 
pracą człow ieka, k tó ry  przez nauCza- 
nie m łodzieży pragnął służyć kra jow i. 
Nie by ł to interes obliczony na zyski, 
ole praca ideowa, które m iała zapew­
nić m in im alną egzystencję m aterja lną 
Szkoła długo walczyła z biedą i n ie ­
dostatkiem  wraz z biednym i też sw o i­
m i uczniam i. Bo stała ona otworem  
dla wszystkich i dla tych, którzy pra­
cą ty lko  i p ilnością w nauce spłacali 
dług szkole.

Silna wola i wytrwałość zrob ili 
swoje. Szkoła w ypełn iła  się po brzegi,
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w niewybrednem  początkowo swojem 
pomieszczeniu; stała się głośną, ścią­
gali zewsząd do niej uczniow ie. Ale 
zarazem potęgowała się praca k ie row ­
nicza, łamała s iły i zdrow ie tego, k tó ­
ry starał się o wysoki poziom  swej 
um iłowanej uczelni i wreszcie padł na 
posterunku pracownik uzno jony. Po­
zostali w iern i ideałom  szkoły ucznio­
wie, związani z nią jakby węzłam i ro- 
dzinnem i, bo rzeczywiście jedną oni 
stanow ili rodzinę szkolną, dziś szero­
ko i daleko rozproszoną

W artość szkoły m ierzy się war­
tością je j wychowańców, ich czynami 
i pracą. Jeżeli tę m iarę zastosujemy 
do szkoły Radomskowskiej, to je j ucz­
niow ie wysoko je j wartość i dobre im ię  
podnieś), jako pracownicy na róż­
nych posterunkach społecznych. Do­
niosłem ich dziełem , jak ie  n iecodzien- 
nem bywa zjaw iskiem , jest też d z is ie j­
sza uroczystość. Bo o to powstaje 
szkoła, jako wspaniały dalszy ciąg o- 
wej skrom nej uczelni, jako wyraz je j 
ducha 1 tradycji* 2alste, niema cen­
niejszego i droższego daru dla społe­
czeństwa i narodu. Marne byłyby tu 
wszelkie słowa uznania: czyn niech
mówi za siebie. Ja w ierzę, że duch 
owego pracownika, k tó ry  w trudnych 
ówczesnych Warunkach stw orzył praw­
dziw ie narodową placówkę,z dumą spo­
gląda na zbożne dzie ło  swoich wycho­
wańców i jest pewny, że ta nowa szko­

ła, która swe życie pod dawnym roz­
poczyna znakiem, będzie w wolnej dziś 
O jczyźnie Jej chlubą i prawdziwym 
pożytkiem.

Śle On je j w uroczystym  dniu 
dzisiejszym swoje błogosław ieństwo, 
aby rozw ija ła  się w pełnym  spokoju i 
jednom yślności w pracy narodowej.

Jako związany tradycją ze Szko­
łą Radomskowską, przesyłam tej N o­
wej Uczeln i serdeczne życzenia stałe­
go i pomyślnego rozw oju.

Tw órcom  Nowej Szkoły Cześć!
Józef Fabiani

Skarbnik Kom itetu  Budowy szko­
ły  i Zarządu Towarzystwa po p rzy to ­
czeniu szeregu faktów , towarzyszących 
powstaniu szkoły, om ówionych w po­
przednich numerach ,,Gazety R ad.“ , 
nakreślił św ietlaną sylwetkę duchowe­
go in ic ja tora  gim nazjum ,

W czasach najcięższych dla szkol- 
niewa polskiego, m ów ił p. K .— w cza- 
sach prześladowania wszystkiego, co 
polskie, kiedy to warszawski ku ra tor 
oświaty, Apuchtin , ch e łp ił się w sa lo ­
nach Petersburga, że wkrótce m a tk i— 
po lk i śpiewać będą dzieciom  kołysan­
ki po rosyjsku, —  w Radomsku p ro ­
wadzona była dwuklasowa szkoła f i lo ­
logiczna, która uczyła i wychowywała 
po polsku, Gdy w innych szkołach po l­
ski język wykładano po rosyjsku, w 
szkole radom skow skiej F. Fabiani u-

plac portowy, kończący się granitow y­
mi bulw aram i, t. j. przystanią. Tu m u­
sieliśm y się zatrzymać.

Teraz mogłem spokojnie popa 
trzeć na plac, przystań i na to wszy­
stko, co się przed m ojem i oczyma działo.

Cały plac był zapełniony w o j­
skiem, końm i, m ułam i, powózkam i, ja ­
szczykami i t. p. przedm iotam i w ojen­
nego ekwipunku.

U przystani sta ł na linach ko lo ­
salny o czarnym '  kadłubie i b ia łym  
„o v e r  —  deck'ach* i galerjach okręt 
m orski. Kom iny dym iły. —  Na wszy­

stkich pokładach był ruch, było żółto 
°d  m undurów przeważnie na dolnych. 
Na przodzie czarnego kadłuba odczy­
tałem napis zrobiony z w ie lk ich  po­
złacanych, a dziś już żó łtych lite r; 
,,Habsburg*.

A więc to ten austryak stary ma 
m nie nieść na sobie i w sobie przez 
to wzburzone morze. Morze było rze­

czywiście nawet w porcie niespokojne. 
Statek by ł zamocowany w przystani o 
słupy z p ierścieniam i żelaznemi za po­
mocą, jak się potem z bliska przeko- 
łem, lin  grubości takie j, że je trudno 
było objąć jedną dłonią.

Od czasu do czasu słychać było 
trzask, jak wystrzału pistoletowego. 
To pękała lina , odskakując, jak struna 
na skrzypcach, a statek kołysał się 
m iarowo, podnoszony przez wzdym a­
jące się w porcie fale martwe, o w iel 
kiej płaszczyźnie każda

Przerzucone na ląd stały z po­
kładu okrętu liczne m ostki i trapy, po 
których żołnierze w pełnym rynsztun­
ku w chodzili na okręt param i, unosiły 
się i spadały w m iarę kołysania się 
statku. Co chw ila  zakładano nowe l i ­
ny i przywiązywano do słupów, m ocu­
jąc okrę t w przystani.

W te j chw ili jeden z dźwigów 
parowych „H absburga" zaczął ładować

do „unde rdeku " —  a rty le rję , jaszczy­
ki bez kół, ko ła, skrzynie am unicyjne, 
powózki i różny inny m artw y inw en­
tarz i bagaż wojskowy W pół godzi­
ny może, cztery parowe krany załado­
wały wszystkie powózki, jaszczyki i 
pozostały ekwipunek.

W godzinę załadowali się wszys­
cy żołnierze, a było ich dużo, jak się 
później dow iedzia łem  około  tysiąca. 
Następnie ładowano konie i m uły, a 
nawet i kozy, które specjalnie p rze ­
znaczone są dla indusów , gdyż ludzie 
ze szczepu nie jadają innego mięsa 
jak kozie. W tym  czasie nadszedł mój 
znajomy m a jo r-ang lik  B ill i-A lle n , pe ł­
niący obow iązki dyżurnego oficera na 
placówce w artowniczej, obznajm iając 
m i o wolnem  przejściu na pokład o- 
krętu. Poszliśm y razem

W m iarę zbliżania do „H a b ­
sburga" statek ten rósł mi w oczach, 
aż w yo lb rzym ia ł na dobry trzypię trow y 
dots, D. c. n.
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czył  rosy jskiego  po polsku.  Niezwykły j 
też d a r  w y ch ow aw c zy  p o s i a d a ł  k ie r o w ­
nik tej szkoły.  Ludz ie wychodzi l i  już z 
e p o k i  uczen ia  się,  r zuceni  w wir ży ­
cia walczyl i  o byt ,  a czuli  c i ąg le  k o n ­
takt  du ch o w y  ze  szko łą  F.  F ab ian ie -  
go i przy s p o so bn o śc i  s ta ra l i  s ię  o d ­
w ie d z ać  ją, by  p rz y po m ni eć  s ię  u w i e l ­
b i a n e m u  pro fesorowi .  Dla up la s ty c z ­
nienia s t o s un k ów  szko lnych p. K. o d ­
czy ta ł  wy jątek  z listu Ks.  Lud.  G.,  p i ­
sany w 1896  r.

„ B o  i n a p r a w d ę  dz iwna  to ta 
szko ła  Ra do m sk a !  Na pozór ,  z da  s i ę  
t aka sa m a  jak i inne,  a ty m c z a s e m  
wielce od  n ich  różna .  P r o g r a m  nauk 
t en sa m ,  co wszędz ia ,  n auc zyc ie le  t a ­
cy sa mi ,  indziej  m o ż e b y  s ię  n a w e t  i 
zdolniej s i  znaleźl i ,  lecz jes t  tutaj  coś  
takiego,  czego  w dzi s i e jszych szko łach  
nigdzie nie ma ,  a tern c z e m ś  j e s t  s e r ­
deczny ,  i śc ie  o jcowsk i  s to su n ek  p r z e ­
wodnika  do  swoich  wy ch o w ań c ów .  Tu  
ch ło p ie c  czuje ,  że n i ed ość  m u  być
spo ko j nym  i p i lnym w ciągu szkolnych 
mies ięcy ,  by za d o w o ln ić  sw eg o  p r z e ło ­
żon eg o  i czuje ,  że  ten rygor  szkolny,  
w k tóry uję ty zos tał ,  nie chwi lowy 
spokó j  w y ch ow aw c ów  m a  na  celu,  lecz 
p rzysz łość  ca łą  młodz ieży  szkolnej .
Tu ta j ,  po p e w n y m  czas ie  pobytu ,  k a ż ­
dy n i ez ep su ty  ch ło p ie c  z r o z u m ie ć  m u ­
si, że  jego p rze łożony ,  gdy go nagra  
dza  lub karze ,  gdy s t r ze że  baczn ie  lub 
wolnośc i  udziela ,  gdy mu  do  duszy 
za j rzeć  usi łuje,  to czyni to wszys tko
je dną  tylko ożywiony myślą,  —  co by 
w tym lub innym w y c h o w a ń c u ' u s u n ą ć ,  
lub poprawić,  co by ro zwinąć  lub d o ­
da ć  należało,  by ch ło p ie c  wyrós ł  na 
po r zą d n eg o  cz łow ieka ,  poży tecznego  
cz łonka  spo łe cz eńs tw a ,  mi łośnika s w e ­
go kraju rod z im ego .  T e n  duch  p r z e ł o ­
ż on eg o  wytwarza  tę a t m o s f e r ę  m o r a l ­
ną ,  wś ród której  rodzi  się i zm aga  
mi ł ość  szkoły,  po w s ta je  bez wi edn ie  ho" 
nor  szkoły,  to jes t  p ragnien ie  g o d n e g o  
o dp o w ie d z en ia  ca le m  życ iem tym p r a ­
w id ł om  i z a s a d o m ,  jakie g łoszo no  w 
szkole.  Bezwiedn ie ,  po w ta rz am ,  p o w ­
s ta j e  to pragnienie,  bo d op ie ro  p ó ź ­
niej uś w ia d a m i a ją  w sob ie  Fabianikj  
so  uczucie,  a wielu nawe t  wca le  s p r a ­
wy z niego sob ie  nie zda je ,  a mi łując  
szko łę  i kolegów,  dziwią się tylko,  c z e ­
m u  to w innych szko łach ,  k t ó r e  po te m 
przeszl i ,  węz łów p o do b ny ch  nie z n a ­
leźli".

Dalej  p. K ar ma ńs k i  zacy tował  i

ws pom nie n ia  po śm i e r tn e  w tyg odn i ­
kach:  „ I lus t rowa neg o  p rź e g l ąd u  p e d a ­
gog icznego"  i „Ty god n i ka  P i o t r k o w ­
sk ie go" ,  k tóre  wraz  ze s t r e sz c ze n i em  
kilku p r ze m ów ie ń  p o d a m y  w n a s tę p ny m  
n u m e r z e  „G a z e ty  R a d o m s k o w s k i e j " .
__________________________________I W .

Sylwetki z epoki Renesansu
Nie j e s t  to byna jmnie j  dz ie ł e m 

pr zyp ad ku  tylko,  iż n a j m ł o d s z a  sz tuka 
naszych  d e m o k ra ty c z n y c h  cz as ó w  —  
f i lm —  w kilku na jwybi tn i e j szy ch  d z i e ­
ł ach,  s t w o r z o n y  w roku 1923,  s i ęga  do  
doby  O dr odz en i a .  Z  pe w n oś c ią  gra w 
t y m  wypad ku  wybi tną ro lę  c h ę ć  w y ­
do byc ia  ludzi,  c h o ć  na chwilę,  z s z a ­
rzyzny i be z b ar w n o śc i  do b y  p o w o je n ­
nej i p rzen ies i e n ia  jej w l żej szy  i wy ­
zwalający  rytm,  , ,—  ku w skr zeszen iu  
wiary i piękna,  ku wybawien iu  nas  z 
pęt  zezwie rzęc en ia  —  co s tanowi  j e ­
dyny a kon ieczny  w ar un ek  o d r o d ze n ia  
każdej  p rawdz iwe j  religji,  wszelkiej  
szcze re j  kul tury,  wszys tkich  rozkoszy  
poczuc ia  wolnośc i  i b r a t e r s tw a  l u d ó w "

W k aż dy m  okres ie  dz iejów po w ­
szec hn ych ,  na m ię t n o śc i  ludzkie  nie 
p rze jawia ły  się w takiej  nag ośc i ,  nie 
wys tęp owa ły  w takiej  j a sk rowośc i ,  z a ­
równ o  zła, jak i d obr a ,  j e szc ze  dziś,  
przy w sp o m n ie n iu  o ich p r ze jawach  
zewnę t rznych ,  to po d n o sz ą c  du cha ,  to 
w s t rzą sa j ąc  nami ,  to o l śn ie wa j ąc  oczy,  
jak w owej  ep oc e ,  p rzes łon ię te j  j ado-  
wi temi  wyziewami  okru tn ie  po sę p ne go  
ś r ed n i ow ie cz a .  U os ob ie n ie m  epoki  o d ­
rodze n ia  jest  rodzina  Borg iów;  papież 
A lex a n de r  VI, C e z a r  Borgia ,  Lukrec ja  
Bo rg ia .

C a ł oś ć  tęj c i ekawej  historj i  z na ­
lazła d o sk o n a łe  odź w ie rc i ad len ie  w m o ­
n u m e n ta l n y m  obr az ie  f i lmo wy m p. t. 
„L ukr ec j a  Bo rg ja " ,  sk o n s t ru o w a n y m  
przez g łośnego  reżyse ra  R.  O sw al da .  
Wy ra f in ow an a  wp ros t  p i ecz o ło wi t ość  1 
s z cz eg ó ło w o ść  przy d o b ie r a n iu  ko s t ju -  
mów,  ch a r ak t e ry za c j i  o r az  t ła —  s p r a ­
wiła to, iż myśl  widza,  j akby pod 
p r z y m u s e m  zos ta j e  p r ze n ie s i on a  do  tej 
epoki  wojen  i miłości ,  j aką była e p o ­
ka O dr o d z e n i a .

J e d n e m  s ł o w e m  obraz  t e n  jes t  
godz ien  widzen ia ,  zwłaszcza ,  iż p ie r ­
wsze  role  wyko nu ją  tej mia ry a r t yśc i  
jak: C o n r a d  Veidt ,  Liana Haid ,  A .  B a -  
s se rm a n .  P.  Weg ene r ,  A Be rbe r ,  Ty-  

! t us  Lubiński ,  L, Sa lmc mow a i inni
. \  . .ki.

W d a l szy m ciągu nabyl i  akcje  
Bank u  Pol sk iego:  po 5 sztuk  ks. B.
Michal sk i  z Ka m ie ńs ka  i T.  Gumul iń -  
ski. P o  j ednej  akcji:  ks.  kan.  M. J a n ­
kowski ,  ks. Bielawski ,  ks.  S ec om sk i  z 
Bąk ow ej  Góry,  ks. J .  Ś lą sk i  z Kodrę -  
ba,  ks. Z D re je r  z Kobiel ,  ks.  B. M e ­
t ier  z Kruszyny,  ks. B Świeżewsk i  z 
D m en in a ,  ks. A. Go s tyńsk i  z N l e d o -  
śp ie l ina ,  ks. C  Ło dz iew sk i  z K a m i e ń ­
ska,  ks. J .  Lubeck i  z Wie lgomłyn ,  ks.  
L. Z a r e m b a  7. C h e ł m a ,  pani W. S ła-  
w e t o w a  z R a d o m s k a ,  p. p. L Bartnik,  
J.  Ligęzo,  p. J  L igęzowa  i ks. W. 
G lass  z Ży tna .

Rzemieślnicy chętnie zapisują  
się na akcje!

O db yły  s ię  w Re su rs i e  R z e m i e ­
ślniczej  d w a  z e b r an ia  nadz wy cz a jn e ,  
na k tó rych o m a w i a n o  s p r a w ę  zakupu  
akcyj .  P rz ema wia l i  pp. J.  Szw edo ws k i ,  
inż. S t r z e m b o s z ,  M. Świder ski ,  na 
d rug iem Wł. Ka tuszewsk i ,  L. W a r w a -  
siński  i inni.  Rzemieś ln icy  wyrazi l i  g o ­
to w o ść  nabyc ia  akcyj w m ia rę  swej  
za m oż noś c i ,  aczkolwiek r ęk o d z ie ln i ­
c two w dob ie  o b ec ne j  p rzeży wa  okres  
zastoju ,  s t agnac j i  i co z tego wypły­
wa —  brak gotówki .  T - w o  R z e m i e ś l ­
nicze,  j ako ins tytuc ja  pos tanowi ło  dla 
s i eb ie  nabyć  3 akcje .  Na t en cel z ł o ­
żyli p. p.: p rez es  S zw ed o w sk i  25  mil.,  
Po*dlewski 25  mil.,  i inni.

O fiariiott m lid c ie iy  na biedne dzieci.
Po d  p r ze w od n i c t w em  Ku ra to r a  

O k rę gu  Sz ko lne go  Dra J a r o s z a  p o ­
wsta ł  w Lodzi  Komi te t ,  k t ó r ego  zad a  - 
n iem jest  dożywian ie  dzieci  ro b o tn i ­
ków.  którzy b ąd ź  to wsku tek  redukcj i  
dni  r obo cz ych  bą dź  to wsku tek  z a s t a ­
nowien ia  p racy w n ie k t ó r y t h  f ab rykach  
straci l i  d o d s t a w ę  egzystencj i .  O d e z w a  
wydano  w tym wzg lędz ie  do m ł o d z i e ­
ży i nauc zyc ie l s twa  zna laz ła  ba r dz o  
sym p a t y cz n y  od dźw ię k  w G im n a z ju m  
St.  N ie m ca  w R a d o m s k u .  O to  m ł o ­
dzież  ze bra ło  sa m o rz u tn ie  s u m ę
95 .3 10 .00 0  mkp , co p rzy o f i a rowane j  
p rzez  G ro n o  nauczyc ie l sk ie  tej szkoły 
i Dyrekc ję  su m i e  50 mi l jonów da ło
145 .310 .000  mkp O f i a rę  tę  p r ze s ła no  
na  r ęce  p. Wizy ta tora  Wł. Micha l sk ie  
go w Łodzi .
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ZflW IfibOniENIE.

Illkrólce otwarły zostanie Wkrótce otwarły zostanie
jlonji

i Wyrobów cukierniczych

F. O P O L S K I
u i. Powiatowa Nb 13,

Dzięki poczynionym zabiegom skład mój będzie zaopatrzony 
w najświeższy wybór towarów z pierwszorzędnych źródeł i toko­
we będq sprzedawane po cenach bardzo przystępnych i konka- 
rencyjnych. Polecając się łaskawym względom Sz. K lijenteli, 
liczę na poparcie i zaulanie. F r  OPOLSKI.

Głos starego śledzien­
nika po karnawale.

Św iat jest fałszywy, zazwyczaj 
chce się okazywać innym  i lepszym 
niże li jest w istocie, to też często 
przybiera pozy poważne, mądre cno­
tliw e, stosownie do tego, czego mu w 
danej ch w ili brakuje. Lecz, że nie­
wygodną jest rzeczą stałe pozowanie, 
chcia łoby się choć na chw ilę  zrzucić 
pozę by chociaż na kró tko  być sobą i 
by można było  pokazać światu swe 
prawdziwe oblicze. —  Taką chw ilą  
szczerości są zabawy —  maskarady. 
W ięc i w Radomsku na zabawę zeszły 
się pawie, gęsi t inne stworzenia o- 
błaskawione i w stanie dzik im , a pono 
dzik ich  było w ięcej, czego dowodem 
według echa balu maskowego wyrw a­
ny paw iow i wspaniały ogon. Dziwne 
jednak w ybryk i stwarza natura w Ra­
domsku, gdyż wszędzie pawie —  sa­
m iczki wspaniałych ogonów nie po­
siadają, dziwnym  też jest fakt obsku­
bania pawia ze wspaniałego ogona, 
dotąd zwyczaj ten praktykow ał czło­
w iek w stosunku do gęsi; a może to 
ty lko  skutkiem  .zaawansowanego f l i r ­
tu "  postradała pawiczka swój wspania­
ły  ogon. —  Trudno w ięc aby przy 
podskubywaniu, tej bolesnej operacji, 
dopisywał hum or, w ięc oto takie ty lko  
wyłow iono perły: „ jak  gorąco! —  mo­
że lim oniady? —  wolę lik ie ru , albo po­
marańcz. Na zapytanie straganiarki, 
nad czem się namyśla, w iejska babu­
nia odpowiedziała: „D o k tó r kazał m o­
jemu wziąć na poty. w ięc myślę, co 
kupić, czy cytrynę, czy pół funta k ie ł­
basy". — Jakaż więc szkoda, że po­
dobnych hum orów, a zwłaszcza ko s tju i 
mów nie spotyka się codzień w Ra­
domsku M ie liby  ludzie prawdziwą 
zabawę, zwłaszcza w dni targowe, 
maskaradowe ptaki szłyby o lepsze z 
prawdziwem i, przynoszonemi na targ. 
Na targu też przy słonecznej lampie 
ła tw ie j aniżeli przy shim m y byłoby 
D iogenesowi wśród gejsz, a rlekinów  i 
ptaków wynaleźć człow ieka. Żałować 
by m usiał staruszek, że kucharz nie 
siedzi w kuchni u L ija , gejsze za kra­
tą, każdy na w łaściwem  stanowisku.

W gazecie czytamy narzekania 
na słabą subskrybeję na akcje banku 
polskiego. T rudno! P ieniądze potrze­
b n e  Są na gęsie i pawie pióra, szm ie- 
s*ne stroje, brokaty i jedwabie.

Dzieci, i le  się bawicie'
Br... Psu.

Redukcja ś w ią t
Rada m in is trów  uchw aliła  usta­

wę w sprawie zabezpieczenia odpo­
czynku pracowników najem nych w n ie ­
dzielę oraz następujące dni świątecz­
ne: Nowy Rok (1 stycznia), Trzech
K ró li (6 stycznia), 3 M aja, W niebo­
wstąpienie Pańskie, Najśw iętszej M arji 
Panny (15  s ierpnia), Wszystkich Św ię­
tych (1 lis topada), Niepokalanego Po­
częcia Najświętszej M arji Panny (8  
grudnia) i pierwszy dzień Bożego N a ­
rodzenia (25 grudnia).

Święta: Trzech K ró li, W niebo­
wstąpienie Pańskie, Św iętych P io tra  i 
Pawła, W niebowstąpienie Najśw iętszej 
M arji Panny, W szystkich Św iętych i 
N iepokalanego Poczęcia Najśw iętszej 
M arji Panny mogą być zastąpione w 
zakładach pracy, w których p racow n i­
cy należą w w iększości do wyznania 
nie rzym sko— katolickiego, przez na j­
mniejszą liczbę dni świątecznych, u- 
znanych przez wyznanie większości 
pracowników za obowiązujące.

Z&riąd Okręgowy Polskiej Macierzy Szkolnej
urządza w d. 25 marca (w to rek ) r, b 

o godz. 11 rano w sali „K in e m a “

O D C Z Y T
o „Królowej Jadwidze"

O dczyt ten ilustrow any obrazami 
św ietlnem i, wygłosi

p .  BRZYWCZY.

K R O N I K A .
Nadzwyczajny c iekawy odczyt z

dziedziny lo tn ictw a i w ojny pow ietrz­
nej wygłosi w poniedzia łek d. 24 bm. 
inż. A l. D ylion. O dczyt uzupełniony 
będzie (Ilustracją film ow ą, przedsta­
w iającą zdjęcia z w ojny pow ietrznej 
na froncie  w łoskim . Dochód z wejścia 
przeznaczony na cele L ig i O brony 
Państwa, a zatem spodziewać się na­
leży, iż m iejscowe społeczeństwo, m a­
jąc jedno i drugie na względzie t łu m ­
nie pospieszy wywłuchać tak in teresu­
jącego odczytu.

Teatr H Czarneckiego dziś w so­
botę gra ostatnią znaną satyrę -  farsę 
„D obrze  skro jony frak ".

Piątkowe przedstawienie cieszyło 
się zasłużonem powodzeniem, gdyż gra 
doborowego zespołu artystycznego w y­
padła bardzo dobrze.

O p ła ty  pocztowe. Na ćzas od 16 
do 31 mara b.r. zwaloryzowano i usta­
lono opłaty pocztowe, te legraficzne i 
te lefoniczne w markach polskich jak 
następuje: W obrocia wewnętrznym  za 
lis t 250 tys. mk., ka rtk i 150 tys., d ru ­
ki do 50 gr. 80 tys., do wag. 100 gr- 
130 tys., paczki do 1 kg. 750 tys., do 
5 kg. 1.400 tys., do 10 kg. 2 300 tys., 
do 15 kg. 3.250 tys., do 20 kg. 4.500 
tys., polecenie 400 ty s , ekspres 750 
tys.. za słowo telegramu zwykłego 150 
tys., najm nie j 1 5000 tys. mk. W o b ro ­
cie zagranicznym obowiązują te same 
opłaty jak ie  obowiązywały w czasie ad 
1 do 16 marca b.r.
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Zapisy na akcje  Ban ku  Po lskie -  
go.  Z tu t e j szego  od d z .  S t o w .  Kupców 
Po l skich ko mu n ik u j ą  n a m ,  że na o d ­
by te m ze br an i u  w d. 16 bm. ,  z u d z i a ­
ł e m  p. S taros ty ,  cz łonkowie  tegoż z a ­
de k l a ro w al i  kupno  oko ło  50  akcji .  
P rz y p us zc za ć  należy,  iż to j e s t  p i e rw ­
szy o d ru ch  mie j sc ow ego  n ie l i cznego 
po lskiego  kup iectwa ,  a w rezu l tac ie  do  
dn ia  31 b. m. i lość kup ionych akcji  
bę dz ie  znacz n ie  większa ,  zwłaszcza ,  
że  obowiąz ek  i z drugiej  s t rony  do br a  
lokata p ie n ię dz y—  p rz e m aw ia ją  za na- 
byciefn na jwiększej  i lości  akcyj.

Z kroniki żałobnej Z m a r ł a  ś p. 
H e le n a  Zof ja  Wa lc za kó wn a ,  w kwiecie 
wiosny ,  życ ia  m a j ą c  za le dwi e  20  lat. 
Wszystkie  en e r g ic z ne  zabiegi  lekarzy
1 s t a ra n ia  rodziny ,  by u t r zy m ać  m ł o ­
de  życie były d a r e m n e ,  w o b e c  w y ro ­
ku O pa t r zn o śc i  Bożej .  P o g rz eb  z g r o ­
m ad z i ł  b. wiele osób ,  k tó re  t łumnie  
podążyl i  na c m e n ta r z ,  by o d d a ć  o s t a t ­
n ią  po s łu gę  p r z e d w c z e ś n ie  zmar łe j ,  
m łod e j  i s tocie,  o d zn a cz a j ąc e j  s ię n a d ­
zwyczaj  d o b r e m i  za le t a m i  se rca  i w r o ­
d z o n ą  sk r o m n o ś c i ą .

Pod adresem p p piekarzy Żalą 
s ię  czytelnicy,  iż n iek tórzy  p iekarze  
wyrab ia ją  bułki  z mąki  pszenne j  al e ze 
sp or ą  d om ie sz ką  mąki  żytniej ,  przez 
co bułka  traci  na sm a k u ,  zw ła sz cza  
gdy j e s t  cze r s twą .  T a k a  m an ip u la c ja  
nie na leży  do rzeczy  uczc iwych

Dlaczego  b o c h e n e k  s m a c z n e g o
2 kg. c h l eb a  kosz tu je  w , , O b r o n i e “ 
7 00  tys. mk.  a w innych p ieka rn iach  
8 50  tys ?

Terminy podatków państwowych  
W końc u  m.  m a r c a  p rzypa da ją  do  z a ­
płaty n as tę p u j ąc e  ważn ie j sze  podatk i  
b e z p o ś r e d n ie ,  k tó r e  w pła ca ć  należy  za 
p o ś r e d n ic tw e m  Izb Ska rb owy ch .

1) Druga  ra ta  drug ie j  za l iczk i  
na p od a t ek  ma ją tk ow y  —  do  dn ia  26 
m a rca ;

2) P o d a t e k  p rzem ys ło wy  za 
2 -g ie pó ł rocz e  1923 r, uwidoczn iony  
w nak a za ch  p ła tn iczych w zg lę d n ie  w 
im iennych  l i s tach p ła tniczych —  od 
15 m arc a ;

3)  P o d a te k  d o c h o d o w y  od u p o ­
sa że ń  pła tny w ciągu 7 - m iu  dni  od 
d o k o na n i a  wypłaty;

4 )  i i nne poda tki  na k tó re  p ła t ­
nicy o t rzymal i  nakaz y  p ła tn icze  z t e r ­
m in e m  p ła tnośc i  w m a rc u

T e r m i n o w a  wpła ta  na leżnych  
• k a r b o w i  P a ń s t w a  p o d a t k ó w  c h r o n i ą c a

przed  wysok iemi  ka rami  i kosz tami  
eg zek uc y jn em i  leży w in te res i e  z a r ó ­
wno sanac j i  ska rbu ,  jak i u zd ro w ie n ia  
życia g o s p od a rc ze g o ,  p o p ra w y  waluty  
i u g r u n to w a n ia  Ba n k u  Emisyj-nego.

Pielgrzymką do ziemi obiecanej 
organ izu je  g r upa  ży d ó w - o r t o d ok só w  
k tó ra  po s ta n o w i ła  z wio sną  wyruszyć 
p i ec ho tą  w podr óż  do  Palestyny .  Na 
cze le  tej grupy s t an ą ł  j e de n  c tu t e j ­
szych  p o b oż ny c h  a p rzygo to wa nia  są 
w pe łny m biegu pod k ie runk iem p. H 
Zukina .

P ie lg rzymi  u d a d z ą  s ię  przez  Ma- 
łopol skę ,  Rum un ję ,  S e r b j f ,  Bułgar ję ,  
do  Ko ns ta n t y no p o la ,  t a m  pr zep raw ią  
się p rzez Bos fo r  i p o d ą ż ą  do  D a m a ­
szku a nas tę p n i e  do  Je roz o l i my .  Po  
d r ó ż  ob l i c zo n a  j e s t  na  114 dni  o ile 
nie za jdą  n ie p rzewidz iane  jakieś  p rze ­
szkody.

W r a z  z p o d r ó żn e m i  pó jdą  juki 
z ł o ż o n e  na dz ies i ęc iu  woza ch .  P i e l ­
g rzymi  ci m a ją  za m ia r  os i edl ić  s ię  na 
s t a łe  w Pa les tynie ,  a pon ie waż  koSzt  
p o d r ó ży  w o b e c ny ch  cz as ac h  p o c h ł o ­
nąłby zn a cz n ą  su m ę ,  p rze wyż sza jąc ą  
ich ca łe  mienie ,  p rze to  za m ie rz a j ą  
pó jść  do Pa l es tyn y  p iecho tą ,  a z a o ­
s z c z ę d z o n e  p ien iądz e  użyć na p rzy­
sz łe  gospo da rs t wo .

T y m c z a s e m  w ce lu  zwiedzen ia  
| Pa le s ty ny  wyjechała  wyc ieczka  żydów 
| z Warszawy,  zo r g a n iz o w an a  p rzez 
j  Cent r .  Biu ro  S jon is tyczne .  Z R a d o m  

ska wyjechal i  kupcy:  Z o m b e k ,  Gliks -  
m a n ,  G r u n d m a n  i inni .

Wszystkim Tym, co wzięli 
udział w smutnym obrzędzie  
pogrzebania zwłok

4 f  P

H E L E M  ZOFII l i l M Z M i M
a w szczegó lnośc i ks. prefekto­
wi Dziudzie, O Gwardjanowi 
Romualdowi, z esp o łow i chóru 
T wa Moniuszki i jego  k ierow­
nikowi p. Derczyńskiemu, or­
k iestrze  fabrycznej „Wunschego“ 
i jej kapelmistrzowi —  sk łada  z 
głębi zbolałego serca se r d e c z ­
ne ,,Bóg zapłać"

Rodzina i narzeczony

f lfl  Q t l P 7 P f S a m A  raa*)Ie salonowe inkrusto- 
llU a j l l u u t f u u l U  wane, prawie nowe kryte 
jedwabiem. Wiadomość u pani Basowskiei 
ul Długa.

Z A W IA D O M IE N IE .
Z a r z ą d  T-wa Gimn „ S O K Ó Ł ,  

w Radom sku niniejszym podaje do wia 
domości, iż w dniu 30 marca 1*. b. w 
lokalu Polskiej Macierzy Szkolnej, R y­
n ek  17, o godz. 3 po poi. w pierwszym 
term inie  i o godz 4 w drugim te rm i­
nie odbędzie się ROCZNE WALNE 
ZEBRANIE Członków Towarzystwa  
z nas tępu jącym  porządkiem:

1) Zagajenie,
2) Wybór przewodniczącego,
3) O dczytan ie  p rc io k u łu  poprzedniego  

W a ln e g o  Zebrania,
4) Spraw ozdanie  Zarządu z d z ia ła lnośc i  

za rok ub ieg ły ,
5) Wybór: Prezesa,  v ice-Prezeea ,  2 c z ło n ­

ków Zarządu, 4-ch za stęp có w ,  1 ez łen -  
ka do Sądu H onorow ego  oraz 2 ch do 
Komisji R ew izyjnej ,

6) W olne  wnioski .  Z a r z ą d .

O K A Z J A  D O B R A ! !

s p r z e d a m  d r z e w o
Z d a t n e  n a  b u d o w l ę

N a  p n iu  w l e s i e  D o b r y s z y o k i m .

Nabyć można w całości lo t  częściowo.
CENA P R Z Y S T Ę P N A .

Wiadomość: ul. Przedborska Jtt 35, 
wędliniarnia, lub u leśnego Jamrozika.

Zarząd St. Sp. „Obrona” w Radomska
niniejszym przypomina P. T członkom,  
ż e  w niedzielę dn. 28 marca r. b., o 
godz. 4 ej po południu w lokalu Ma­

cierzy Szkolnej odbędzie  s ię

Roczne Walne Zgroma­
dzenie Sprawozdawcze.

U W A G A , żeb ran ie  p o w y ższe  będzie  pra­
w om ocne bez w zg lęd u  na i lo ś ć  p r z y b y ły c h .

HODOWLA NASION 

A. D Ł U B A K A  w  R A D O M S K U
przy ul. Brzeźnickiej Jft 14

( sz k o ła  pow szechn a)

p o s i a d a "  d o  s p r z e d a n i a  n a s i o n a  

o g r o d o w e ,  Świeże —  z b i o r u  1923 r.  

bób  L e u i a t h a u ,  b u r a k i  ćw ik ło w e ,  
g r o c h  c u k r o w y  z i e lo n y ,  kapusta  

b ia ła  w a r s z a w s k a ,  m a r c h e w  karo-  
ta,  p i e t r u s z k a  c u k r o w a ,  s a ł a t a  ż ó ł ­

ta g łow ias ta ,  p o m i d o r y  Mikado.
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ZAPISUJCIE SIĘ NA AKCJE

D i m i  PiŁSRIESB

ZAWIADOMIENIE.
Zarząd S traży O gn iow ej O c h o t ­

n iczej w R adom sku n in ie jszym  zaw ia ­
dam ia  P. P. C z łonków , 
ze w niedzielę dnia 23 marca 1924 r.
o godz. 1 po po łudn iu  odbędzie  się 
w sali teatru  . K i n t m a '  zwycza jne  o- 
gó lne zebran ie  T -w a  S traży O gn iow ej 
z następu jącym  porządk iem  obrad:

1. Zagojen ie  zebran ia  i w yb ó r  p rze ­
wodniczącego,

2. O dczy tan ie  p ro to kó łu  z os ta tn ie ­
go zgromadzenia ,

3. Sprawozdan ie  z dz ia ła lnośc i  S tra ­
ży za 1923 roku,

4. Spraw ozdan ie  z dz ia ła lnośc i  W y ­
dz ia łu  K inem atogr. ,

5. P ro jek t budżetu  nn rok 1924,
6. W o lne  w n iosk i ,
7. W ybory : K om endanta  S traży w o ­

bec z łożonej rezygnacj i, 4 -ch  
C z łonków  Zarządu, ustępujących 
wskutek wygaśnięcia m andatów , 
2-ch kandyda tów  do Zarządu , G o ­
spodarza w skutek  wygaśnięcia 
m andatu, 3 -ch  C z łonków  K o m i ­
sji R ew izy jne j  i 2 -ch  zastępców 
do K o m is j i  R ew izy jne j.

Z aw iadam ia jąc  o powyższem Zarząd 
Straży prosi o przybyc ie  na zebran ie , 
oraz na nabożeństwo, k tó re  odbędz ie  
• ię  w tym że  dn iu  o godz. 9 ł / j  rano 
w koście le  O. O. F ranc iszkanów  na 
in tenc ję  StrBŻy

Z a r z ą d  S lraży

Zbiorn ik i na wodę, olej, naftę,  
benzynę, sp iry tus  i t  d. 

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne i asenizacyjne.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 
Remont k o t łó w  parow ych, loko-  

mobil i parow ozów .  
B udowa k o t łó w  parow ych ===== 
= =  płomienno - ru rk o w y c h .  

Z A K Ł A D  

ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOW A  

ul- W a ły  p ra w e  Jfe 26

ZAW IADOM IENIE.

W niedzielę dnia 23 b. m.
o godzin ie  5 po poł. w loka lu  T -w a  
D obroczynnośc i odbędz ie  się zebran ie  
cz łonk in  Nar. Org. K ob ie t ze w s p ó ł ­

udz ia łem  p.

Ciechockiej z Warszawy
________________  ZAR ZĄD .

W niedzielę d. 23 marca 1924 r.
o godz. 3-ej po poł. odbędzie się

l i k u t i d a e y | n e  z e b r a n i e
UDZIAŁOWCÓW KOOPERATYWY

„Rzemieślnik*
w drugim terminie, bez względu ’ na 
ilość obecnych zebranie będzie prawo­

mocne.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P kapitanow i Kulczyckiemu w Tokio
W ysy ła m y  ty lk o  2 gazety. „G łos P o ls k i,  
je s t-z  nami w kontakcie. K lisz  nie o trz y ­
m aliśm y. Poselstwo dotyehczas nie  odpo­
w iedzia ło .

P K rajew skiej w Am eryce. R egular­
nie co sobota rano w y sy ła m y  k ilkanaście  
numerów naszej gazety do A m e ry k i, do­
tychczas prenum eratorzy z za oceanu nie 
re k la m o w a li braku 36 .Al. P ros im y  jeszcze 
o nadesłanie se rji gazet po lsk ich  z os ta t­
niego tygodn ia .

P. K Rartn. w Skierniewicach. Dzię­
ku jem y za pamięć. R -k i u regu low ane do 1 
lip c a  b. r.

P. M. w Piotrkowie. Ten pan znany 
z p ien iactw a, ma w ięcej procesów w toku 
ja k  w łosów  na głow ie.

Ha bieżący sezon poleca: □
Sery krajowe i zagraniczne, 

Ryby wędzone,

Śledzie Minogi,

Powidła śliwkowe i marmolady, 

Grzyby suszone,

Śmietanka sterylizowana, 

Mleko skondensowane,

Ogórki kwaszone,

Pomidory świeżo

HANDEL WIN

T. G tlM U L lta
RADOMSKO. Kaliska 13
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BŁAWAT POLSKI

Slefan laliszczyH
R y n e k  1 4

MATERIAŁY MĘSKIE, .....

=-■ Zgierskie, Tomaszowskie.

KREDYT ZŁOTOWY.

Urząd Starszych Rymarzy s x p,r.
nadzw yczajno zebranie w dniu 23 m arca w 
llesursie Rzemieśln. w Radomsku o godz 1 
po poł. Zebranie będzie prawomocne bez 
wzglądu na ilo ść  p rz y b y ły c h . ZA R ZA D .

iadpsław Skibiński gm^ D obryszyce
zg u b ił ka rtę  pow ołan ia , vrydana przez P.K. 
U. w P io trko w ie  1576.

$ F IR M A  E G Z Y S T U J E  O D  R O K U  1904

PRACOWNIA i MAGAZYN 

=  O B U W I A

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO

NAJNOWSZE FASONY. 

CENY KONKURENCYJNE.

NA SEZON! Wielki wybór 

obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Ns 32

Obuwie najnowszych fasonów.
fę ^ r .-.T.-. . ..........................................................~ ;7777TT7............................
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m u l i  P I E M I I M
przy ul. Dobryszyckiej Jfe 17

(p rzerob iona  z parow ej)

R. P O T E R A L S K I E G O  
Doskonały wypiek chleba i 
bułek, pod zarządem do­

świadczonych fachowców.

Wzorami czystoSC w niebami!

r. : r

WZNOWIONA ZOSTAŁA FABRYKACJA

W związku i  rozporządzeniem  Mini­
s t ra  Skarbu  z dnia 24 s ty c z n ia  b. r. o wa­
lo ry zac j i  ubezpieczeń p rzy m u so w y ch  (.Dz 
Ust. K; 10) R ada N adzorcza  Polskiej D y ­
rekcji ubezpieczeń W zajem nych  uch w ali ia  
podnieść sumę oszacow ania  i ubezpiecze­
nia budowli do re la c j i  1 rub la  przedw ojen­
nego szacunku  1,40 zl. poi.

Zwyżki oszacowania do rzeczywistej 
wartości p rzy jm ow ane  są do ubezpieczenia  
s tosowuie ue porozumienia.

Wprowadza się dz ia ł ubezpieczeń ż y ­
wego inwentarza

in fo rm ac ji  u d z ie l a  Inspektor na po­
w iat Radomskowski,  ul. Brzeżnieka 7, o f i ­
c y n a  I p ię t ro  St. Podgórski

1r a m  C H Ł E B O W O - J ł Ł O W C O W E & O
który przed w ojną c ie s z y ł  s ię  nadzwyczajnem  powodzeniem , dzięki jego  
doskonałem u spreparowaniu, stw ierdzonem  przez Urząd Lekarski w  Piotr­
kowie w  1908 r. za J t  8  i znany jako sm aczny i posilny napój

dla zd row ia  ludzkiego. 
r-7-ia-.r.Twrs F A B R Y K A  W Ó D  G A Z O W Y C H  —

A. SZEWCZYKA w RADOMSKU, Ul. M i A  ?.
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E J

Straż O gn iow a O ch o tn icza  w  R adom sku.

W sobotę i niedzielę dnia 22 i 23 marca b. r.

Hzecz dzieje się w Londynie i s ły n n y m  zam ku B uckingam skim  oraz na Ri­
wierze W łoskiej .  Wielki d ram at  o sn u ty  n a  t le  te lepa tj i  i ch irom ancj i  podług 
s łynne j noweli OSCARA VILDA.
===== UWaGA: w  so b o tę  tylko program od godz. 4 - te j  do 8-mej. =

We wtorek i środę dnia 25 i 26 marea b
Silny  dram at życiowy w 6 aktach.

r.
W g łó w n y c h  

ro lach; W cgener, S ch untzel, Rieman i Marja Lejko

W czwartek, piątek i sobotę dnia 27, 28 i 29 b. m.
 ■■■■—  I S E R J A  -T"

N ajpotężn iejszego  arcydzieła f ilm ow ego  doby obecn ej ,  odtwarzającego
Epokę Odrodzenia p. t.

„LUCREZIA BORGIA”
O w artośc i  tego obrazu św iadczą  g łosy  p ra s y  eu rope jsk ie j ,  podnoszące  zarówno 

reżyserję ,  jak również pełną  p o tęg i  żywiołową grę zn a k o m ity c h  a r tys tów , ja k

Liana Haid, Conrad Veidt,
znany  jak o  m ah arad ża  z „INDYJ8KIEGO GROBOWCA- ,

Wegener, Salmonowa, Basserman Jak0depra $ ie,żi £ £ “ "■
N a liczne żądania  n a szych  bywalców k in em atog ra f iczny ch  sp row adzil iśm y  ten 

obraz, p o m i ja ją c  k o lo sa lną  cenę dzierżawną, aby  ty lk o  zgotow ać p raw dziw ą  u cz tę  
duchow ą m iłośn ikom  sztuk i fi lmowej.
UWAGA: P a rę  m iesięcy  wstecz demonstrow any by ł  u  nas  jednoserjow y  f i lm  pod 
tym  ty tu łem , s tarszej  p rodukc j i  w łoskiej,  leoz  w p o ró w n an iu  z tym, tam ten  b y ł  
ty lk o  s ł a b ą  parod ją .  ZARZĄD.

6IEŁD0WY KURS WALUT.
W dn. 2!  marca płaCono w Warszawie
Dolar 9 .5 0 0 0 0 0 -9 .6 0 0 .0 0 0
Funt szterling 
Frank francuski 
Złoty frank 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korony austr.
Kurs franka waloryzacyj­
nego na dzień 14 marca

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 kilogr. czy li  244 fun ty :  

czystej w ag i w r a z  z d o s t a w ą  płacono:  
i o  żyto 2 1 ,0 0 0 ,0 0 0  m k „ — za p szenicę  
39.000 .000m k.,  za O wies 24  500 000  mk,
f l a  * *  ■ ■ w ■ ■ m »  ■ ■ «e m m m m m m m m m m  m m m mm m ■ ■ ■ m~m U

39.900 000 
465 0Q0 

1 796000  
1 610 000 

264 000 
131

1 800.000

Jak każdemu wiadom o z czy ­
telników —- wiosna nie daleko, a 
ubranie m ęskie najtańsze k o sz tu ­
je 8 0 ,0 0 0 ,0 0 0  Mkp , my jednak  
p ostanow iliśm y w y sp r ze d a ć  w 
resz tk ach  po 16 sz tuczek  za 
50 ,0 0 0 ,0 0 0  Mkp., a mianowicie:  
3  m etry na mocne ubranie m ęs­
kie, 3  m etry na ca łe  ubranie 
damskie, 1 sz tu czk ę  na koszulę,  
1 sztuezkę na bluzkę, 1 sztu czkę  
na fartuch. 1 ch u stk ę  letnią,  
1 para pończoch, 1 para sk arpe­
tek, 2  szpulki nici, 6  sztuk ch u s­
teczek , w sz y s tk o  w  16-u sz tu cz ­
kach tylko za 50 ,000 ,000  Mkp. 
W ysyłam y za zaliczką pocztą  po 
nadesłaniu piśm iennego za m ó w ie­
nia i zadatku, ci co  nadeślą  ca łą  
n ależność  z góry otrzymają dar­
mo 6  sztuk chusteczek  T ow ary  
s ą  ty lko w  dobrych gatunkach, 
niepodobające s i ę  przyjmujemy 
z powrotem  i zw racam y pienią­
dze. Zam ówienia  prosimy ad re­
s o w a ć  do firmy:

N ajtadsza C hrześcijańska  
Sprzedaż M anufak tury

M. R Z E Ź NI K ŁÓDŹ,
Skrzynka poczt. Ni 34.

ul. K rucza  NI 24.

CnSOOtinm D ynam o 8, 5 amp. 220 wolt. 
u|llłiuliOlu zupełn ie  nowe w komplecie. 
M. Soczyński, ul. P rzed bo rska  42.

7 n i n 0 ł a  k s iążeczka  wojskowa w ydana 
f ly l l ly iu  przez P. K U. w Radomsku, na  
im ię  A bram a Rozwadowskiego z Radomska.

F lIM M i! 0t)ei!naliy  z końmi, so l id n y ,  w million Średnim wieku, sam otny , po trzeb ­
ny  od zaraz. U trzym an ie  ca łodz ienne i do­
bre wynagrodzenie .  Z głaszać  do T. Szwed- 
z ika  ul. P rzedborska  AS 35.

Redaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


